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VI. 

M E T E O R O L O G I A . 
Jak za pomocą Barometru zgadywać odmiany po­

wietrza. 

1. Podnoszenie się Merkuryusza w Barometrze 
zapowiada p o g o d ę : jego opadanie ostrzega o 
s łoc ie , jako to o deszczu, śn iegu , burzy, i 
o wiatrach gwałtownych. 

2 . W czasie u p a ł ó w , osobliwie przy wietrze 
południowym spadanie merkuryusza przepo­
wiada grzmoty i pioruny. 

5 . W zimie podnoszenie się barometru skazuje 
mróz i zimno suche: w czasie mrozów spa­
danie merkuryusza na trzy lub cztery po­
dzia ły , znak daje odwi lży : ale przy ciągłym 
mrozie podnoszenie się barometru zapowiada 
śnieg. 

4 . Jeżel i słota zaraz następuje po opadnieniu 
barometru, ta długo nie potrwa: podobnie 
jeżeli wkrótce zaraz po podniesieniu się ba­
rometru nastąpiła pogoda, ta k ró tko t rwać 
będzie. 

5 . Jeżeli barometr podnosi się przez dwa lub 
trzy dni w czasie s ło ty , spodziewać się trze­
ba ciągłej pogody. 

6. W czasie pogody jeżel i barometr dużo ale 
zwolna spada, i to opadanie t rwa dwa lub 
trzy dni przed deszczem, trzeba się spodzie-
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wać wielkiej s ł o ty , a nawet wia t rów gwał­
townych. 

7. Barometr spadłszy bardzo nisko, po burzy i 
wiatrach gwałtownych zwykł sic podnosić zna­
cznie i nagle. Ilalley wspomina, iż widział 
podniesienie się barometru na 10. linji w prze­
ciągu sześciu godzin po długiej burzy i wie­
trze południowo zachodnim. 

8. B ieg niepewny i kołyszący się barometru, 
pokazuje niepewny i chwiejący się stan Atmo­
sfery. 

Napisy na Barometrach o deszczu, pogodzie, 
burzy i t. d. są częstokroć zawodne: i nie zgodzą 
się ze stanem nieba,, kiedy nie są na samem miej­
scu z długich obserwncyi oznaczone; bo te pun-
kta odmian atmosferycznych zawisły od położenia, 
to jest od wyniosłości lub zapadłości miejsca, na 
którcm obserwujemy. Ze z a ś , nie tak pewna Ba­
rometru wysokość , jako raczej jego bieg w górę 
i na d ó ł , i dążenie do dźwigania się lub spadku 
ostrzega nas o odmianach Atmosfery; dla tego ba­
czyć należy na następujące postrzeżenia: 

Naprzód. Kiedy powierzchnia merkuryusza w 
rurce barometrycznej jest w y p u k ł a , to jest 
znacznie w środku podniesiona; barometr dą-

. ży do dźwigania się w górę . 
Powtóre. Jeże l i taż powierzchnia Merkuryusza 

jestszaklęśniona w ś r o d k u ; barometr ma spa­
dać. 

Po trzecie. Kiedy powierzchnia merkuryusza jest 
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spłaszczona i mało w y p u k ł a , barometr jest 
w sianie spoczynku, c z y l i zastanowiony w 
swym ruchu. 

Po czwarte. Lekkie poruszenie i wslrząśnienie 
barometru wprawia go w b i eg , i przyprowa­
dza blisko punktu , do k t ó r e g o dążył. 

Wiat ry z różnych stron świata wiejące, choć mo­
że nie są najbliższą przyczyną, ale najwięcej 
ciągną za sobą odmianę Barometru wedle na­
stępujących post r zężeń : 

1. Barometr najwyżej się podnosi p rzy wietrze 
wschodnim, albo wschodniopó łnocnym: naj­
niżej spada przy wietrze p o ł u d n i o w y m , albo 
po łudn iowo-zachodn im. 

2 . Jeżel i Barometr podnosi się z wiatrem pół­
nocnym, i czas jest pogodny; słota i deszcz 
nie na s t ąp i , chyba że wiatr z północnego 
przejdzie na południowy. 

3 . Jeże l i panuje słota przy wietrze południo­
w y m ; ta nie ustanie i nie sprowadzi pogody; 
p ó k i wiatr nie obróci się na z a c h ó d , albo na 
punkt j ak i k u północy. 

4. Jeże l i barometr spada, a wiatr wieje od po­
łudn i a , rzadko chybia deszcz i s łota. 

Tc p rawid ła z długich obserwacyi przez Me­
teorologów wyciągnione mogą być gospoda­
rzom i mieszkającym na wsi bardzo przyda­
tne , choć ich uważać nie można za zawsze 
pewne, i niezawodne; bo trafia się czas sło­
tny przy znacznej wysokości barometru: i 
znowu piękna pogoda przy jego opadnicniu: 
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co jednak nie często zdarzać się zwykło. 
W rzeczy tak mocno obchodzącej rolnika a 
częstokroć zawodnej, lepiej jest mieć jakiego 
przewodnika, jak nie mieć żadnego. 

Wyjąwszy wiadomość instrumentów meteoro­
logicznych, i tłumaczenie tworów napowietrznych, 
Meteorologia jest dotąd najnicdoskonalszą nauką, 
i ledwo wartującą imienia nauki , kiedy się zasta­
nowimy nad dochodzeniem prawdziwych przyczyn 
sprawujących odmianę atmosfery, nad poznaniem 
p raw, podług których odbywają się te odmiany. 
P o długich i pracowitych mozołach K s . Cotłe *) 
z Akadamji nauk Paryzkie j ; de Luka **), Saus-
sura **'), Hirwana, Fan Swiudena i innych zna­
komitych w Europie F i z y k ó w , nie wiedzieliśmy 
nawet co odmienia siłę prężącą Atmosfery, a za­
tem nie wiedzieliśmy prawdziwej przyczyny pod­
noszenia się i opadania Barometru. Nowe myśli 
Jędrzeja Śniadeckiego napomknięte naprzód w jego 
Chemji, potem wyłuszczone w rozprawie o lioz-

') T r a i t ć de Meteorologie par le P , Cotfe a Paris 
1774. in 4to p. 63!>. 

") Rechcrelies sur les modillcations de l'Atmosphere 
par J . A . de Luc 4 . Yolumes in 8. a Paris 1784. Idees 
sur la Meteorologie par M . de L u c , Londres 1786. 3 Vo-
lumes. 

'") Essai sur 1'hygrometrie par Horace — Benedict 
dc Saussure a Ncuchatel 1783. in A.. 
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puszczeniu podanej Towarzystwu Warszawskiemu 
przyjaciół nauk, jako podciągnąć się dające pod 
prawa Hydrodynamiki, rzucają uowe i gruntowne 
światło na t łumaczenie odmian Atmosfery, i obja­
wiają podobniejszą do prawdy przyczynę odmian 
barometrycznyeh. 

Obscrwaeye meteorologiczne od stu przeszło 
lat po różnych zakładach i towarzystwach uczo­
nych Europy zapisywane i zbierane, cóż nam do­
tąd zrobiły za przys ługę? K a r o l Teodor Elektor 
Bawarski i Palatyn Remi ustanowił w Manlwimie 
trzydzieści k i lka lat temu, Meteorologiczne towa­
rzystwo ze zhacznym i prawdziwie Monarckicznym 
n a k ł a d e m ; założył w tcmże mieście fabrykę instru­
men tów , k tó re darem rozsyłano po wszystkich 
uczonych zgromadzeniach Europy i A m e r y k i , a 
nawet do wielu miejsc A z y i i A f r y k i z tym wa­
runkiem ; aby trzy razy na dzień pilnie zapisywano 
stan Atmosfery przez te instrumenta skazany, i 
zbiór ' takowych obserwacyi przesyłano po każdym 
skończonym roku Sekretarzowi tegoż Towarzystwa. 
Te obserwacye były kosztem Palatyna drukiem ogło­
szone w Manheimie. Od roku podobno 1780. wy­
szło k i lka grubych Tomów in 4 . tych Obserwacyi: 
Towarzystwo na wstępie do każdego Tomu opo­
wiadało ogólniejsze i ważniejsze o Atmosferze po-
strzeżenia z tych obserwacyi wyciągnione. Śmierć 
Palatyna, i zapalona nad Renem wojna, niszcząca 
l u d z i , narody, i najpiękniejsze przedsięwzięcia, 
p rzerwała i te tak pożyteczne roboty. Z tych i 
innych dawniej jeszcze znanych obserwacyi nąur 
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•ożyliśmy się : Naprzód ze w pasie gorącym ziemi 
osobliwie blisko równika siła prężąca atmosfery i 
wysokość barometru podlega bardzo małym i nie­
znacznym odmianom *). Powlóre że wychodząc z 
pasa gorącego ziemi, odmiany Atmosfery co do siły 
prężącej są częstsze, i powiększają się z szeroko­
ścią geograficzną miejsca. Po trzecie że jedne wia­
try sprowadzają podnoszenie się barometru, a dru­
gie jego opadanie. Po czwarte że w gwałtownych 
burzach, odmiana znaczna i nagła barometru dalej 
się rozc iąga , jak sama burza. Po piąte że prawie 
każde porównanie , i ledwo nie każde przesilenie 
dnia z nocą, to jest przejście słońca z jednej pory 
roku na drugą, sprawuje burze, znaczne wzrusze­
n ia , i ulewy atmosfery. Po szóste że różne poło­
żenie Księżyca względem Słońca w nowiach, kwa­
drach , i pełniach: różna tegoż Księżyca od ziemi 
w każdym miesiącu odległość; jego bawienie się 
na Półku l i ziemskiej północnej lub południowej, 
sprowadza różne , większe luli mniejsze w stanie 
atmosfery odmiany. Poslrzeżono nawet małe ko­
łysanie się i wahanie żywego srebra w Barometrze, 
w czasie przeehodu Słońca i Księżyca przez po­
łudnik miejsca. 

Ten ostatni fenomen wprawi ł s ławnego fran-

') Maltc — Brun pisze (Precis de Geographic Tome IV. 
page 601.) , %e przy brzegach zachodnich Afryk i blisko 
r ó w n i k a , Barometr podnosi s ię pized i w czasie burzy; 
a po hurzy spada, coby b y ł o c a ł k i e m przeciwnie temu, 
czego d o ś w i a d c z a m y w Europie. ' 
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cuzkiego natura l is lę P . Lamarck w to mniemanie: 
że główną przyczyną wszystkich odmian atmosfery 
jest k s i ę ż y c , i że w różnych położeniach księżyca 
uważając zdarzające się atmosfery odmiany, mo­
żna z niejakiem do prawdy podobieństwem z pier­
wszych , wnosić i zgadywać drugie. Cały tą myślą 
za ję ty , ułożył rozległe obserwacyi meteorologi­
cznych syslema na kró j systeinatu Linneusza w hi-
Storyi naturalnej. Bierze on na uwagę Naprzód 
położenie w każdym miesiącu księżyca względem 
równika ziemskiego , gdy ten jest gwiazdą półno­
cną albo po łudn iową , i nazywa to stanowiskiem 
pólnocnetn albo poladniowem (constitution boreale : 
australe); punkta największej Księżyca od równika 
odległości zowie Lunistitia, na podobieńs two prze­
sileń dnia z nocą słonecznych. 

Powtóre punkta największej i najmniejszej ks ię­
życa od ziemi odległości w każdym misiącu (Łuna 
Apogea: Perigea). 

Po trzecie. Cztery punkta położeń każdomie-
sięcznych księżyca względem Słońca w nowiach, 
kwadrach i pełniach. 

M a więc dziesięć rzeczy do kombinowania z 
sobą, do k tórych przybiera położenie Słońca wzglę­
dem ziemi we czterech porach roku. Ktokolwiek 
ma choć lekkie wyobrażenie rachunku przemian i 
kombinacyi zachodzących w czternastu rzeczach; 
ten sobie wystawi ogromną liczbę zdarzeń , jakąby 
tu uważać przypadało . P . Lamarck wiele z nich 
opuśc iwszy , ustanowił wreszcie położeń księżyca 
i s łońca ośm klass (classes); 6 4 porządków (or-

TW. IV. 10 
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dres); 252 przedziałów (sections); 2 5 8 2 0 rodza­
jów (genres). W y s ł a w i a sobie ósmą część wyso­
kości atmosfery jako krainę tworów napowietrznych 
(nieteorcs), w które j wszyslkie odbywają się od­
miany dotykające ziemię. Chmury uważane co do 
gęs tośc i , rozległości , figury, i koloru mają u nie­
go także swoje podziały. Ułożył sobie tablice me­
teorologiczne wedle tego syslematu, w których 
obok każdego położenia księżyca i s łońca , zapi­
sywał punkta barometru, termometru, kierunek 
wia t ru , stan nieba, gatunek chmur, i meteora, 
jeżeli jakie postrzedz się dały. Nakonicc znaczy 
trafy i uchybienia w tem, eoby powinno było wy-
paśdź wedle jego zasad i myśli. W y d a w a ł swoje 
roczniki meteorologiczne k tórych V I . Numer wy­
szedł roku 1804 *), Tam roztrząsając na każdy 
miesiąc stanowisko księżyca północne i południo-
wne, i zdarzające się w wyżej wymienionych kom-
binacyach przypadki, niby to na podobieństwo ra-
chunkn chybi-trafi (caleulus probabilitatis) prze­
powiadał z nich odmiany atmosfery co do wia t rów, 
co do słoty lub pogody, co do dni burzliwych, 
pochmurnych lub jasnych: wytykał nawet te dni, 
w których się spodziewać należało znakomitszych 
w atmosferze odmian. Wmieszał jeszcze P . La-
marck do tego wpływu planetę Fenus, kiedy ten 
albo się zbliży do ziemi w swem złączeniu niższem 

*) Annuaire Mcteoiologitjuc a 1'usage des agrieulteurs, 
des medecins, des Marius pou* T a n XIII . etc. 4 Paris. 
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ze s łońcem; albo się od ziemi oddali w złączeniu 
wyższem. N i e zaprzecza nawet wpływu na atmo­
sferę ziemską innym planetom osobliwie Jowiszo­
w i , choć ten wp ływ ma za bardzo nieznaczny. 
To j u ż trąci t rochę dawnem astrologów i Jtalen-
darzn ików wieszczbiarstwem; bo jeżel i i rachunek 
i obserwacye przekonywają nas, że na poruszenie 
morza Słońce ma wp ływ n i e w i e l k i , a Planety ża­
dnego ; tem bardziej to zachodzić musi w ruchu 
atmosfery, jako w ciele ośmset razy rzadszem. 

Umys ł ludzki podobnie j ak ciało podlega ró­
żnym słabościom i chorobom; w k tó re go najczę­
ściej wprawia zbytni z a p a ł , co odpycha i niszczy 
zimną u w a g ę , unosi nas zbyt daleko, i z drogi 
prawdy sprowadza. J ak przesadzona spekulacya 
wykrzywia rozum wprawu jąc go w gatunek pie-
niactwa i wykrę ta r s twa u m y s ł o w e g o , wiedzie do 
mistycyzmu, i do filozoficznego sza leńs twa; tak 
niedobrze rozważone doświadczenia i obserwacye 
prowadzą do omamienia i do kuglarstwa, co także 
możnaby nazwać szaleństwem lizycznem. W tem 
ostatniem z łudzen iu , ludzie uczciwi ze słabą gło­
w ą , wychodzą czasem albo na niewinnych kugla­
r z y , albo na d u d k ó w ; ale ludzie złośliwi a prze­
m y ś l n i , zajęci chciwością , i żądzą pozytkowania 
z łatwowierności , występują na szkodliwych i nie­
bezpiecznych oszustów. 

Daleki od takiego zarzutu szanowny naturali-
sta Francuzki P . Lamarck, godny uwielbienia za 
rozległe i pracowite swe trudy w Meteorologji, 
nadto zdaje m i się dał się uwieść temu mniema­

ł o * 
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n i u ; ze same tylko ciała niebieskie są przyczyną 
odmian atmosferycznych: nadrobili! tyle do rozwa­
żania p r z y p a d k ó w , że w nich łatwiej jest uwadze 
ludzkiej zgubić się i ohłąkać, jak co nowego spo-
strzedz. 

Wiedząc z Astronomji , że pochyłość drogi 
księżycowej do ziemskiej, a zatem rozległość sta­
nowiska północnego i południowego odmienia s ię ; 
że węzły księżyca cofają się wstecz, a zatem prze­
noszą Lunistitia z jednego miejsca na drugie; że 
punkta największej i najmniejszej księżyca od zie­
mi odległości (Apsides) mają swój bieg: i ze każ­
dego z tych ruchów i odmian inny jest peryod, 
czyl i czas na skończenie obrotu potrzebny; łatwo 
jest po jąć , jak długiego trzeba czasu, żeby jedno 
położenie księżyca, z temi samcmi okolicznościami 
wróciło się i przypadło drugi raz. A zatem trze-
baby wieków, żeby na tak ogromną liczbę przy­
padków jaką sobie wystawia metodycznie Lamarck, 
zebrać dostateczną liczbę trafów i uchyb ień , do. 
utwierdzenia rozumnej w tem mniemaniu ufności, 
albo do okazania go mylnem. Bo zgadzam się z 
P . Lamarck, że okazać zdanie jakie w naukach 
błędne jest także wynalazkiem: byleby taki wyna­
lazek nadto wiele czasu i pracy nie wyc iąga ł ; 
gdyż lepiej jest poświęcić je nowym prawdom, 
jak zbijaniu ludzkich marzeń i mniemań. Że księ­
życ wpływa w ruch atmosfery, o tem nikt z fizy­
ków nie wątpi. Obserwacye nas. u c z ą , że gdy 
nów lub pełnia znidzie się z największem zbliże­
niem się księżyca do z iemi , trafiają się gwałtowne 
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burze ze znacznem opadnicniem barometru osobli­
wie w stanowisku, na k tó rem się księżyc pod ów 
czas znajduje. 

W mniemaniu atoli P . Lamarck są dwa przy­
puszczenia, k tó re się u t rzymać nie mogą. Na­
przód: że odmiany atmosfery są podobne do pe-
ryodycznego podnoszenia się i opadania morza. Po-
wtóre: że jak drugich tak i pierwszych są przy­
czyną same działania słońca i księżyca. 

"Wody morskie podniesione siłami słońca i księ­
życa albo zgodnemi, albo się sobie przeciwiącemi, 
dźwigają się w, górę i opada ją , przenoszą się z 
jednego miejsca na drugie biegiem ko łysan ia ; ale 
w swoim składzie i konstylucyi fizycznej żadnej 
odmiany nie cierpią. W fenomenach zaś meteoro­
logicznych nie tylko zachodzi poruszenie atmosfe­
ry ; ale nawet odmiana w jej konstylucyi fizycznej : 
rozpuszczanie wody i zgęszczanie powietrza, jej 
znowu opadanie, uwolnienie c iep l ika , mącenie się 
i tracenie p rzezroczys tośc i , tworzenie się chmur, 
deszczu, gradu, i śn iegu , kupienie się i w y p r ó ­
żnianie materyi elektrycznej w piorunach, grzmo­
tach i b łyskawicach: gromadzenie s i ę , zgęszcza­
n ie , i rozlewanie światła w gwiazdach spadają­
c y c h , w światełkach nazwanych Castor i Pollux 
w kulach ognistych, i w zorzach północnych i t. d. 
niedawno nawet wzięty na uwagę nadzwyczajny 
i zdumiewający fenomen kamieni mctcorycznych i 
t. d. wszystkie te zjawienia pokazują nam, że 
atmosfera jestto laboratorium ustawicznych przei­
s toczeń , składów i r o z k ł a d ó w , i z nich powstają-
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cych rozmaitych t w o r ó w napowietrznych, k tórych 
ciężko pojąć i wytłumaczyć przez sarnę siłę po­
ciągającą księżyca i słońca. Owszem te wszystkie 
zdarzenia nas p rzekonywają ; że prócz sił zewnę­
trznych słońca i ks iężyca, są w atmosferze we­
wnętrzne przyczyny, jako to attrakeya i powino­
wactwo, c iepl ik , e lektryczność, światło i może 
jeszcze inne, k tórych dotąd nie znamy, ani ich 
się nawet nie domyślamy; a k tóre ciągle działa­
j ą c , pomagając solne, albo się z sobą ucierając, 
wydają i rodzą te wszystkie atmosfery twory i 
zjawienia, k tóre mieszkańców ziemi zastanawiają, 
dziwią, t r w o ż ą , zbogacają, albo okropnemi doty­
kają k lęskami . Niektóre nawet wia t ry , burze, i 
nadzwyczajne atmosfery wstrząśnienia mogą być 
skutkiem nie księżyca i s łońca; ale tych wewnę­
trznych s i ł , i przez nie sprawionych nagłych od­
mian w konstylucyi fizycznej p łynu atmosfery­
cznego. Obserwacye meteorologiczne nic nas pra­
wie w tem wszystkiem nie nauczą ; ale nam wiele 
mogą usłużyć prace i myśli utalentowanych chemi­
k ó w , fizyków, i g e o m e t r ó w , przez dochodzenie 
i ocenienie s k u t k ó w , przez poznanie i ustanowie­
nie p r a w , podług k tórych działają wewnęt rzne 
siły wyrabiające te wszystkie p łody i widziadła 
atmosferyczne. 

Wody morskie mają bieg w pewnym kierun­
ku ciągły, zawsze trwający lub peryodyczny, k tó ­
ry w niczem nie zawisł od słońca i księżyca k tó ry 
owszem skutki słońca i księżyca w wzdymającem 
się i opadającem. morzu odmienia, tamuje, a czę-
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s tokroć, n i szczy; tak i bieg nazwałem prądem mor­
skim''). Nie masz żadnej dobrej przyczyny, d la 
czegobyśmy sobie w atmosferze nie mieli podo­
bnych p r ą d ó w w y s t a w i ć , k tóre nawet rodzić się 
mogą z sił jej wewnę t rznych : a na ten czas wszy­
stkie kombinacye, u w a g i , i oczekiwania P . La­
marck walą się i upada j ą , choćby nawet żegluga 
atmosferyczna przyszła kiedy do sku tku ; oznacze­
nie miejsca, czasu, kierunku i chyżości tych prą­
d ó w w powietrzu jeżel i nie niepodobnem, to przy­
najmniej byłoby niezmiernie zawilszem i trudniej-
szem jak w żegludze morskiej. 

W o d y oceanu nie dla tego peryodycznie wzdy­
mają się i opada ją , że są pociągane od słońca i 
k s i ężyca ; ale dla tego, że są pociągane nieró­
wnie **), to jest, -że punkta morza bliższe księżyca 
i s łońca bardziej są poc iągane , jak punkta odle­
glejsze; i że gęstość i prawie niespręzystość wody 
morskiej robi tę nierówność siły pociągającej wy­
datniejszą. Powietrze atmosfery jest ciałem bardzo 
sprężyslem, i ośmset razy rzadszem od wody mor­
skiej ; więc ta nierówność siły pociągającej s łońca 
i księżyca wywieranej na a tmosferę , jest albo ża­
dna , albo bardzo nieznaczna; i sprawić nie może 
peryodycznego wzdymania się -i opadania atmo­
sfery podobnego do biegu w ó d morskich: atmo­
sfera jest wzdęta i wyprężona ku słońcu i księ-

') Geografia karla 232. wyd. I I I . 

") Geografia karta 218. wyd. I I I . 
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życu , ale się tak często i tak znacznie nie koły­
sze, nie wlewa i nie wy lewa , jak wody oceanu. 
Potwierdzają to obserwacye barometru, bardzo 
małym -podlegającego odmianom w pasie gorącym 
ziemi , gdzie leżą drogi słońca i ks iężyca , i gdzie 
icb siła pociągająca jest największa; z czego to 
wnieść można : że w pasie gorącym ziemi siła 
słońca i księżyca na atmosferę, jest przemagającą, 
wstrzymuje ledwo nie w tym samym stopniu prę­
żenie atmosfery, i nie daje go innym siłom obcym 
znacznie odmieniać: wyszedłszy za pas gorący zie­
m i , siła słońca i księżyca na atmosferę jest słab­
sza, i daje przewagę siłom innym obcym, które 
prężenie powietrza a z niem wysokość barometru 
tym częściej i tym znaczniej odmieniają; im jest 
większa szerokość geograficzna miejsca: co znowu 
całe systema astronomiczno-meteorologiczne P . L a ­
marck rujnuje, i wywraca. 

Przyszły mi na myśl te uwagi , kiedym prze­
glądał różne projekta, zdania, i marzenia o oh-
serwacyacb meteorologicznych. Nie będą one bez 
pożytku dla uczącej się m ł o d z i , kiedy ta potrafi 
ocenić i pracowite usiłowania astronomicznych me­
teorologów, i zbyt przesadzone obietnice, klóremi 
siebie i drugich łudzą niektórzy F i z y c y , jakoby 
nadzwyczajne poży tk i tego gatunku obserwacyi 
spłynąć miały na społeczność i na naukę . Są one 
istotnie potrzebne dla A s t r o n o m ó w ; ho bez nich 
nie można wyrachować biegu i położenia ciał nie­
bieskich : są potrzebne Medykom do poznania 
wpływu atmosfery na zdrowie ludzkie i zwie rzęce : 
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potrzebne dla r o l n i k a ; ho od atmosfery zawisły 
korzyści wszystkich jego znojów i nak ładów: są 
nakoniec potrzebne do Geografji fizycznej kraju, 
ucząc nas, jak jest miejsce jakie wyniesione lub 
zapadłe względem powierzchni morza , jaka tego 
miejsca temperatura i k l i m a , k tó re w niin panują 
wia t ry , i jakie sprowadzają odmiany powietrza i 
t. d. Gdybyśmy mieli choć nie wszystkich , ale 
przynajmniej znakomitszych miejsc każdego kraju 
taką wiadomość ; jeszczeby nam dalsze ciągnienie 
obserwacyi meteorologicznych było potrzebne do 
ważnego w fizyce zapylania: jak daleko się roz­
ciąga i na szerokość i na długość geograficzną, 
ten sam stan, i ta sama zdarzona odmiana w atmo­
sferze? to jest do oznaczenia pasów meteorologi­
cznych (zona metcorologiea); bo nic wierzę temu 
mniemaniu niektórych fizyków, k t ó r z y rozumieją; 
że odmiana n. p . barometru, odciąwszy różnicę z 
podniesienia lub zapadłości miejsca pochodzącą, 
ogranicza się pewną liczbą stopni na szerokość ; 
ale nie ma granic na długość geograficzną. Takie 
mniemanie nie jest oparte na żadnych obserwa-
cyach , a ma przeciwko sobie wielkie zarzuty, 
k tórych tu nie chcę p r z y t a c z a ć , jako do niczego 
nieprzydatnych. 

A l e j akże się zaradzi wielkiemu zamiarowi w 
doskonaleniu samej nauki meteorologji, i w po­
szukiwaniu praw o g ó l n y c h , k tó remi się rządzi 
przyrodzenie w odmianach atmosfery? Nie myśla­
łem nigdy i nie mówi łem, żeby obserwacyi meteo­
rologicznych zan iedbywać : powiedz ia łem, że do 
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tego wielkiego zamiaru potrzeba złączonych usi­
łowań wielkich chemików; bo tu idzie o pozna­
nie sił składających i rozrabiających a tmosferę : i 
fizyków geometrów, bo tu zachodzi ruch ciał płyn­
nych. Przydam do tego jeszcze jeden najistotniej­
szy warunek, że do tego potrzeba geniuszu, bez 
k tórego nic się W umiejętnościach ludzkich nie 
posuwa, nic nie osiada na nieporuszonej opoce 
pewności . Bez niego można zgromadzać stosy ob­
serwacyi i doświadczeń, niemi rzeczy znane stwier­
d z a ć , poprawiać , i objaśniać; niemi się bawić, 
albo siebie i drugich d u r z y ć , można z nich roić 
sobie i marzyć nowe systemata i teorye, i stawiać 
te pajęcze w naukach budowy, k tó re czas psuje 
i wywraca ; albo na chwilę wznawia i z zapomnie­
nia wydobywa dla kochanków obłudy i zmamie­
n ia ; ale bez niego ani zgadnąć skrytości Przyro­
dzenia; ani nowej w Naukach prawdy odkryć nie 
można. Potrzebuje on doświadczeń , zdarzeń , i 
faktów; ale częstokroć fakta najprostsze i pospo­
l i te , na k tóre wszyscy pa t rzą , nic w nich nie w i ­
dząc ; są dla geniuszu zwierciadłem wielkich i zdu­
miewających widoków, Kopernik czytając zarzuty 

rzeciwko biegowi ziemi, wpad ł pierwszy na wiel-
ą myśl attrakcyi powszechnej, i na prawdziwy 

układ i porządek świata słonecznego. Hughens 
przypatrując się furtawce puszczanej i pędzonej 
od dzieci; trafił na poznanie praw powszechnych 
biegu wirowego. Newton widząc spadające jabł­
ko, ujrzał w tem i zgadł najgłębsze skrytości stwo­
rzenia w budowie świata. Patrzono przez tyle 
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wieków na tęczę: igrano i bawiono się z kolorami 
przez szklą i pryzma ta; ale pierwszy Newton po-
strzegł w nich i okazał rozkładanie się świat ła ; i 
gdyby się* był w ósmem *) doświadczeniu swej 
optyki nie omy l i ł ; byl ibyśmy miel i na 80. lat 
p rędze j wynalezione szkła i Lunety akromatyczne. 
Czytajmy z uwagą optykę Newtona , gdzie on 
przepowiedzia ł palność dyamentu, i pierwiastek 
palny **) w wodzie ; a zobaczymy co to są obser­
wacye i doświadczenia w r ęku geniuszu ! są to 
ścieszki bystrego śledzenia i trafnego t łumaczenia 
natury; kiedy w r ęku g łów pospolitych są to ma-
teryały cacek, m a r z e ń , a częs tokroć kuglarstwa. 
Wyznajmy więc ze czcią i ukorzeniem: że do nas 
należy uczyć s i ę , p racować , z b i e r a ć , i rozwa­
ż a ć ; a do samego geniuszu jako trzymającego 
klucze tajemnic przyrodzenia tworzyć jedne , a 
posuwać i zbogacać drugie nauki nowemi prawda­
m i . W W i l n i e 15. Grudnia r . 1814. T. S. 

'") Oplice L i b . I. pars 2. 

")' Optice Lib.. II. par. III. prop. X . 
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